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ZBAN ZTLUCZONY, 
SIELANKA. 


W Południe, kiedy Słońce fkwar czyniła 
srogi, 
Usnął tęgo pod dębem Satyr kozionogi. 
Poftrzegli go Paftufi. pędzący tam Trzode, 
Y taką między sobą nań zrobili Zgodę: 
Poftronkiem go do tego przywiążemy Drzewa, 
Y poty nie rozwiążem, aż nam co zaśpiewa. 
A wfkutku wykonawfzy, co tak uradzili, 
Zołędzią nań rzucali, by go obudzili. 
Gdzież ieftem, krzyknie Satyr, o tak po- 
znym czasie? 
(Obudziwfzy fig, mruczy, ziewa, wyciąga fie) 
A Gdziem 
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Gdziem igh? nie widzg Fletni, ni pigknego 
Zbanka? 
Ach! oto n Skorupy od mego Kochanka! 
Gdym do dom wezoray wracal, opiwizy fig 
Wina, 
Upadiem y ztłukłem go ..- Lecz coż to za Lina 
"Tak mocno związanego za Barki mię trzyma? 
Tu gdy na wízyftkie Strony obroci oczyma, 
Poftrzegł Chłopcow ; więc krzyknie: rozwiąż- 
čie mrüie, Dzieci! 
A ci mu odpowiedzą: upewniamy, że ci 
Więzow nie oddzierzgniemy. ni ztey puśćiem 
Cieśni, 
Poki nam iakiey pigkney nie zaśpiewafz pieśni, 


Coż wam mam śpiewać, będąc w Zalu po- 
grazonym! 
Rzekł Satyr; chcecież fłuchać o Zbanku ztlu. 
czonym? 
Ufiądzcie tu na Trawie; przyfuńcie fię daliy. 
W tym zaczął; a Chłopcy go z pilnością 
„ ftuchali: 
Ztłuk! fig Zbanek, Ozdoba piękna mey Chałupy; 
Ot leżą rozrzucone po Trawie Skorupy! 


Wtym tak ozdobnym y kfztałtnym Zbanie 
ledyne mając Upodobanie; 
Gdy Bożek ktory ku mey fzedł Chacie, 
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Zawołałem nań: wfłąp do mnie, Bracie, 
Obacz moy Zbanek, napiy fię z niego; 
Wiem, ześ nie widział nie pięknieyfzego. 
Sam nawet Jowifz na fwym Feftynie 
Boday mieć może takie Naczynie. 


Stlukt fig Zbanek, Ozdoba piękna mey Chalupy; 
Ot leżą rozrzuconc po Trawie Skorupy! 


Gdyśmy fię zefzli, Bogowie leśni, 
Dobywízy fwoich wdzięcznych Mul. 
tanek. 
W kołośmy piękny obfiedli Zbanek, 
Y na przemiany śpiewałi Pieśni. 


A gdy znas ktory z kołei łykał. 

Co czafem długą w Noc trwało Chwilę, 
. O tym zaśpiewać mufiał nam mile, 
Czego fig fwemi Ufty dotykał. 


Już teraz, Braćia, z zwykłą Ochota, 
Pić z nas y fpiewać każdy przeftanie, 
O tym, co na tym przedziwnym Zbanie 
Cudng wyrznięte było Robotą. 


Ach! ztłukł fię Zban, Ozdoba piękna mey 
Chałupy; | 
Ot leżą rozrzucone po Trawie Skorupy! 
A a Bo- 


- 
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Bo na tym pięknym y fzaeownym Zbanku, 
Bylo na iednym wyrzezano Brzegu: 
Jak Pan * milosny pewnego Poranku 
Gdy nie mogł Nimfy fwey dośćignąc. 
w Biegu, 
Załośnie z dala patrzał na Dziewczynę; 
A ta fig w gibką przemieniała Tracing. 


Jak owe Trzcinę porznąwfzy w Kawałki 
Nierowne, nowym wftawil fięmodelem; 
Gdy giętkim Wofkiem fkleiwfzy Pifzczałki, 
Nieznanym dotąd dał fig fłyfzeć Trelem; 
Niezwyczayney zaś dziwiąc fię Muzyce, 
Słała ig Echo wfzędzie w Okolice: 


Lecz ztłukł fig Zban, Ozdoba piękna mey 
Chałupy; 
Ot leżą rozrzucone po Trawie Skorupy. 


Y to iefzcze na tym Zbanie 
Cudne było Wyrzezarie: 

Jowifz w białego iak Pofłaći Byka 
Wziąwfzy na fwoy Grzbiet Europę, 
Ozorem iey !iże Stopę, 

Y przez burzliwe z nią Morze umyka. 


A ta, gdy ią Strach zdeymuie, 
Ręce z Żalem zalamuie, w 


* Imig Bożka Pafłerzyy Trzod. 


=" got 
W tym z iey Włofami Zefiry igraią; 
Rofkofzne zaś Amoriny 
Na płytkie wfiadłfzy Delfiny 
Otoczywfzy ich radośnie pląfaią. 


Lecz ztłukł fig Zban, Qzdoba piękna mey 
Chałupy £ 
Ot leżą rozrzucone po Trawie Skorupy! 


Był też y Bachus rznięty na Zbanie: 

Jak z Nimfg w winney leżąc Altanie, 
Z nią fig mile pieśći; 

Puhar ogromny w Ręku miał Wina, 

A ta mu, śmieiąc fię, przypomina, 
By popijał częfci. 


Lecz gdy lubieżna wzięła ig Rofpufta, 
Krafne Bachufa całowała Ufla, 

Chcąc tak mieć wzaiemnie; 
Cętkowate zaś Tygry z Rączki mały 
Bachufa, winne lagodki ziadały, 

Łasząc fig przyjemnie; 


Lecz ztłukł fię Zban, Ozdoba piękna mey 
Chałupy ; 
Ot leżą rozrzucone po Trawie Skorupy! 


Już od tego Przypadku, ferce moie wcale 
Zadną być napełnionenie możePociechą; 
A 3 Pa- 
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Pagorkom, Dołom; Lafom, roznieś mbie 
à Zale, 

O! Ty, podrzezniaigca zawíze Nimfo, 
Echo! 


Tu umilkł A Chłopcy, zaś fkładaiąc do 
Kupy, 
Z dziwem oglądywali od Zbanka Skorupy. 
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ZEBRAK. 
POWIASTKA, 


Zebrak maige Worek prozny, 
Ale goła w Reku Szpada, a 
Do Bogacza tak z nig wpada, 
Profząc u niego lalmuzny. 


Serce twe znam, mowi dobrze, 
Chętnie fkłonne ku Ubogim; 
Gdy naprzeciw Lofom frogim 
Ty ich opatruiefz fzczodrze. 


Ręka twa nam fig nie kroci; 
Więc wiem, że ćię nie urażę, 
(Tu mu gołą Broń pokaże) 
Gdy twoiey "ufam Dobroéi. 
Otoż 
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Oto to iftny Spofob Autorow tak wielu 
Chciwych Sławy! Ci w wieczney by żyli 
Pamięci, 
Zebrzą Pochwal; a fwego aby dofzli Celu, 
Pod Płafzczykiem Pokory Pychą są nadęći. 
- Tak Autor nudnym Dziełem wzbudzaigcy 
Ckliwość, 
Swiadczy fię, niczyiego iż nie mufi Zdania; 
Na nafzę fpufzczaiąc fię tylko Sprawiedliwość; 
Martwi fig iednak w Sercu, gdy mu kto przy- 
gania. 
Choć fię więc zdaie, że tylko profzą, 
Lecz gdy im chciwey nie damy Sławy, 
Na tych miaft na nas podnofzą 
Woyny, Potyczki y Wrzawy. 


MILOSIERNA NIEWIASTA. 
POWIASTKA. 


‘Jak flawna Rzecz ieft Bogaéi, 
Być Utrapionym Podpora; 
Y fwoych z ubożałych Braci, 
Ręką w gorę dzwignąć fkorą! 


Beata w niedawną chwilę 
Spadkiem zbogacona' mnogim, 
A4 Teraz, 
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"Teraz, rzecze, maiąc tyle, 
Dobrze uczynię Ubogim. — . 4 


Gdy to movi, wtym Kaleka 
Przed iey Domu przyfzedł Wrota; 
Prośi Ialmuzny y czeka, 
Zwyczayna Dziadow robota. ` 


Tę Miłośierdzie ogarnie, 
Litować fig nad nim trzeba; | 
Y wyniofła mu z Spizarnie. 
Spleśniałego kawał Chleba. 


MOEEDELJ-OS 


KRAY KULAWYCH. 
POWIASTKA, 


"QV pewnym Kraiu (ale, gdzie? niech 
fie nikt nie pyta) 
Panowała Choroba wfzyflkim pofpolita; 
Każdy, gdy chodził, kulawiał, 
A zaiąkaiąc rozmawiał. 


Dzieci zaraz z Młodośći tego fie uczyły, 
Aby fię zaiąkały, y krzywo chodziły; 
Nafladuiąc innych w Mowie. 
Y chodząc iak ich Oycowie. 
Ww 
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W tym pewny Cudzoziemiec w te przyby- 

wszy Kraie, 

Gdy Nowoééta niezwykłą rzeczą mu fig zdaie; 

Ach! iak twey, mowił fam w fobie, 
Dziwić fię będą Ofobie, 


Jak tylko chodzącego profio cię obaczą; 

Pewno ci podziękuią, może y uraczą. 
W tym idzie, a ftalym Krokiem 
.Po Rynku chodzi fzerokiem. 


_ Natychmiaft go otoczą y z tyłu y z „przodu, 
Wízyscy fig mocno dziwią, śmieiąc z iego 
Chodu; 
To znać z Kraiu nie nafzego, 
Krzyczą, chodzić nauczcie go. 


Cudzoziemiec chcąc im tę, wfpaczność wybić 
z Głowy, 
Pełnemi Zlitowania mowi do nich Słowy: 
Panowie, coż wam fię dzieie? 
Wzdyć to nie ia kulawieie; 


Wyć to krzywo chodzicie, o mnie wam fig 
marzy: 
Porzućcie to, profzę was, bo wam nie do 
Twarzy. 
` Lecz w fwoym Zdaniu zatwardziali. 
Smiać fig znowu poczynali; 
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Io pa 
Słyfząc go mowiącego; Co ieft za Przyczyna, 
Ze on tak prędko gada nic fig nie zaćina? 
Tak zamiaft Pofzanowania. 
Wfzędzie był celem Wyśmiania. 


Według Przypowieści fłary : 
Zwyczay upiękfza niektore przywary; 
Gdyż nam to zawfze zdaie fię naymili, 
Do czegośmy fie z młodu przyuczyli. 
Nadaremno Mędrzec ktory . 
Chciałby te łamać Upory; 
Y owízem każdy z błędnego Tłumu 
Samemu by to przyznał: ze niema Rozumu. 
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NIEDZWIEDZ TANCUJACY. 
HAY KA. 


JRaz Niedźwiedź, ktory fobie przez długi 

; Czas z Tańca 
Z ywność muśiał zarabiać, urwał fig z Kagańca, 
Y do pierwfzego fwego powrocił Miefzkania, 
Gdzie mu inni Niedźwiedzie przez gefte 

Scifkania 

Zfzczęfliwego Powrotu Radość oświadczali; 
Wefolo pomrukuiąc w bor z nim pofzli dali. 
A gdy ktorego fpotkali Kamrata, ' 
Krzy- 
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Krzyczą na niego: podź, przywitay Brata; 
Mordax fię do nas powrocił, 
*Ktorego Niebyt całą Okolicę fmucił. 
A tak każdy na Obłapy 
Swoie chętnie zciągał Łapy. 
` Mordax im powiadał zafię: 

Co w ktorym cierpiał y Kraiu y Czafiez 
Co czynił, widział, y co tylko wiedział, 
Wizyftko im opowiedział. 

„Ale gdy przyfzło do Tańcowania, 
Takby czuł kijowe Duchy, 
Y wodzące go Łańcuchy, 
Pamięć fwego Wychowania, 
Wzaiefie fię na dwu Nogach, ( mała mu to 
Praca), , 
Kręci fig rożnym Kíztaltem, y Kozły wywraca. 
Wfzyfcy fię temu dziwią Niedźwiedzie, 
Każdy znich mocno Taniec ow chwali; 
A myfląc: że im tak fig też powiedzie, 
Stanęli na dwu Nogach, lecz pofłąpić dali 
Nie mogąc, w znak fię tyłko obalali. 
A ow to widząc, tym bardziey fię fili, 
Kozły wywraca, tańcuie, 
Y famego przewyżfzyć fiebie ufiłuie. 
Coż potym? gdy w krotkiey chwili 
To tylko odnioff w Korzyści, 
Ze celem wfzyftkich ftał fig Nienawiści. 
Precz 
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Precz ztąd, krzykuęh razem O! nayglupfze | 
Zwierze! > 

Co fięzacoś więkfzego mafz nad Rowienniki; 

Nichefz fię wprzyrodzoney z nami trzymać 
Sferze, 

Idz fobie Towarzyftwa fzukaćz Niedzwiedniki. 


Bądź rowny w Towarzyftwie, nikt cig!nie 
wyfzydzi, 
W ten Czas bowiem fwoy Obraz każdy w tobie 
widzi 
Jezlić nad innych od Boga wpodziale 
Doftaty fie więkfze Dary 
Ku fwey ich nie kieruy Chwale, 
isiechciey fobie co ztąd rościć; 
Cudze omijay Przywary, 
A tak nie będzie nikt ci zazdrośćić 
Jezli zaś fobie pofłąpifz inaczy, 
Prawda, iz Czas cię nieiaki wyflawi; 
Lecz czarna Zazdrość wkrotce cię nabawi 
Winy, ktora fig nigdy nie przebaczy. 
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_ 2Phylax, Pies pełen 7arliwey Ochoty, 
Dzień y Noc trawił na Ufługach Pana; 
Szczekaiąc zawfze y Wieczor y-z Rana, 
Hultaiow Strachem precz odpędzał Roty. 
a 


Phylax ktorego niemogł zawoiowaé 
Sam nawet Kartufz, Zlodziey w ow Czas 
flawny, 
Ni fkrytą Zdradą, ni w Potyczce iawny; 
Począł na Koniec zbyt ciężko chorować, 


Wízyscy o iego mocno Uzdrowienie 
Ztrofkliwością fig Sąfiedzi ftarali; 
On brał lekarfkwa, iakie mu dawali, 

Oliwę, Imbier y inne Korzenie. 


Kucharz fię ieden lituiąc nad Chorem 
Dawa! mu rozne Leki, acz bez Skutka; 
Co go wtym wigk{zyin pogrąży ło Smutku, 
Bowiem przed Łaty był Operatorem. 


A gdy Wieść o tym wszędzie rozgłoszono, 
Wnet Przyiaciele iego fig zbieżeli; 
A zeby, Phylax co czyni, widzieli, 

Y co o iego Chorobie mowiono. Nad 
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Nad wfzyftkich innych Pantalon był fmutny 
Gdy mu Zal Serce nad Phylaxem scifka. 
Wyie wciąż nad nim, lizgc koło Pyfka, 

Ktoż by fię fpodział? O! Lofie okrutny! 


Ach! Pantalonie, mowi Phylax cicho, 
Gdybym był Lekow nie brał od Kucharza, 
Co przy mnie Urząd fprawiał Aptekarza, 

Zyłbym był. Czymł nadalo go licho! 


Teraz gdy umre przyczyna oto ta, 
Możefz ią wfzyftkim powiedzieć: że Leki 
Ktore on z fwo'ey dawał mi Apteki, 

Wcześnie Nić mego przecieły Zywota. 


Ach! iakbym umarł bez wfzelkiey Zalosci, | 
(Pozno kto teraz Rozumu fię uczy) 
Ktorem zagrzębał około tey Kuczy, 

Gdybym przynaymniey mogł poziadać Kośći. 


Teraz, gdy wtamtg iść już mufzę Drogę, 
, Nie mogę na to patrzyć oboiętnie, 

Ze tego Skarbu, com tak zbierał fkrzętnie, ' 
Zrachować, pogryść, wziąść z fobą nie mogę. 


lezli mię kochafz, wiem ćię nie urażę, 
Gdy ¢ig poprofzę, byś przynioff mi ie tu; 
"Tafzę. 
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'Tufze, że tego dotrzymafz Sekretu, : 
Chociaż ci Mieyfca, gdzie leżą, pokażę. 


Tu pod tą Lipą ieft ieder Gnat frogi; 
Drugi w Ogrodzie zakopany leży; 
Mieyfca te poznafz wnet po ziemi świeży; 

Lecz mi ich nie gryż, profzę cię na Bogi! 


Leci Pantalon; a iednym Zamachem, 
Wygrzebłfzy Kośći, z niemi przednim ftanie 
Tu Phylax, chociaż w tak okropnym Stanie, 

Przecież ich iefzcze ciefzy fig Zapachem. 


Lecz gdy śmiertelna Mgła mu Oczy kryie, 
Wfzyftkich Przyiazni wzywa Obowigzkow, 

* By fig Pantalon tych nie tykał Katkow; 

` Weźmiefz po Smierci, nie bierz poki żyie. 


Znośnieyfzy by moy Los był, gdybym Griaty 
Od owey Szynki miał, com ie pod Płotem 
Zakopał --- -- , Ale nic ci wiedzieć potem; 

Y tak fam widzifz dość ponofzę Straty. 


Gdybym do Zdrowia powrocił pierwfzego, 
lak fię dziać zwykło między Przyiacioły, 
Chętnie bym z tobą dzielił fię na poły; 

Możefz mi .- — Lecz wtym Duch odbiegł 

Chorego. Za- 
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L Zawíze bogaty Lakomiec ieft Sknera; 
Y owfzem im Śmierć bardziey widzi zblifka, 
Tym fię mocniey turbuie, tym fkrzętniey 
, zbiera, i 
Y chciwą Dłoń te?ey śćiíka. 
Na Zgon fwoy ledwie kiedy rzuśi wzrok 
nieczuly; 
Lecz uftawicznie Oczy obraca drzace 
Na napełnione Wory y Szkatuły, 
W Ktorych pakował tyfiące. 
W tych zakładaiąc wfzyftkie Rofkofzy, 
Niedbał na ludzkie Sadzenie; 
Glod nie raz znośił, cierpiał Pragnienie | 
Lecz nawet kilku nie rufzy! Grofzy. 
Nieznośny Ciężar głupiey Proznośći! 
Czyż profzę, Los ten godzien Zazdrosi? 
Z łakomą cheiwie Skrzętnością zbierać, 
Aby żyć fmutno, z Zalem umierać, 
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DOBRA. RADA, 
POWIASTKA. 


JPewnemu gdy fie fprzykrzyło młodzienić 
Chciał fię koniecznie ożenić, . 
Ale żeby wtym nie zbłądził wybierze, > 
Szedł, by fię Starca iednego poradził; 
Gdyż nie ieden że na fwym Zdaniu fię fadził, 
Ciężko podrwił w tey Mierze. 
Przyiacielu, rzekł Starzec, ćiężka w tyin ieft 
Rada; 
Częfto fię pod Pozorem wielka kryie Wada. 
Szukafzli w twoim Małżeńftwie Rofkofzy ? 
Twarz fobie piękney wzbieray Urody. 
Jeżeli zaś żądafz Grofzy, 
Y nad Kochanie przenośifz Dochody? 
Choćnie rownego Stanu, niech ćię nic nie 
zwłacza, 
Weż Jelynaczkę iakiego Bogacza. 
Jeźli przez wielkiey Familii Względy 
'  .. Na iakie fig pniefz Urzędy? 
Choć w podupadłym, bez żadnego Sromu, 
Obierz fobie Zone Domu. 
Jeżli zaś nad Rofkofz Ciała 
W wiek(zey u ciebie Piękność Dufzy Cenie? 
Taka chciey poiąć, ktoraby miała 
Dobre w Naukach Cwiczenie. 


B Nie 
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Nie to wiedzieć, rzekł Młodzian, moie ieft . 
Ządanie; 
Profzę ćię tylko, powiedz mi prawdziwie: 
Jaką mam Zone poiąć, abym żył fzczeflivie 
W Małzeńfkim Stanie. ? 
O!rzekł Starzec, iezli żyć chcefz ufzczefliwiony ? 
k To naylepiey nie brać Zony. b 
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OSTRZYGA. 
B A Y K A. 


s 
IR az naczczo dwoch Podroznych ( Auto- 
“owi ieżli 
Wierzyć mamy) iadący Ofirzygę znalezli. 
Obadwa ią mieć pragną; oba by iey radzi; 
Głodnych, według Przyfłowia, y Mucha 
powadzi, 
Coz darters Oflrzyga? Tak.tez y tu prawie, 
Bo gdy znich każdy fobie przywłafzcza ią 
zwawie, » 
Już iść mieli w targańce; niewiem bardziey czyli 
Na Oftrzygę, czy na fie, Zęby zaoftrzili. : 
W tym Themis z zwigzanemi. nadchodzi 
Oczytna, 
| w 
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W Ręce Miecz, w drugiey Szalę rownowaing 
| trzyma. 
Poftrzegą ig, y rzekną : choć Gniew nami rządzi, 
Oto ieft Sprawiedliwość, niechay nas rozfądzi, 
Przed nia więc każdy mocno Prawa fwego ści ga; 
Ten mowi: mnie fig, ten: mnie, należy 
Oftrzyga. 
Wnet, rzecze Sprawiedliwość tę Sprzeczkę 
rozftrzygę; 
Lecz, bym z Gruntu poznała, dayćie fam 
"_ Oftrzygę. 
Oddaią iey. Ta nayprzod Skorupy otwiera, 
Przypatrzy fig Oftrzydze, potym ią pożera. 
A chcąc Koniec uczynić tak śmiefznego Prawa, 
Skorupę iednę temu, drugą temu dawa. 
Tak Sąd z Głupftwa wafzego, rzeknie, Zdo- 
bycz łowi! 
Oftrzygabyladobra; Pariftwo, bądźćie zdrowi, 
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CHŁOP Z SYNEM. 
POWIASTKA. 


"WV cudze raz iadąc pewny Pan Kraie. 
Wziął z foba Frycka, chłopfkiego Syna; 
Ale iak to nie Nowina. 
Ze fie tam czelto mienią Obyczaie 
Podobnież Frycek, za fwym Panem pono. 
Tak fię był nauczył kłamać, 
Jz choć chciał Prawdę mowić, aby mu 
wierzono, 
Nie mogł fię w Łganiu przełamać. 
A gdy do Domu tak powrocili, 
Dokładni w fwoiey Sztuce Szalbierze. 
W niedługiey po ich Przybyćiu Chwili, 
Chłop Syna fwego w Pole z fobą bierze. 
Fryc, niechcąc zagrześć fwego Talentu, . 
Cudowne rzeczy przed Oycem plecie, 
Czego y niemafz na Świećie. 
Łżąć bez naymnieyfzego Wffłrętu. 
W tym Pfa fporego na Polu obaczy, * 
i Y mowi do Oyca: Aczy 
Bedziefz mi, Qycze, wierzył, albo nie? 
Ze iakem iachał do Paryża z Hagi, 
(Rzecz to ieft godna Uwagi: ) 
Więkfzego Pfa widziałem, ni? twerofle Konie. 
Prawda, rżekł Oyciec, Widok ofobliwy; 
Lecz 
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- Łecz każdy Kray mu fwe Dziwy. 
Y nafza Ziemia nie ieft w to uboga, 
Mamy Rzecz, iakiey Kray żaden nie ma, 
Sam ia "me obaczyíz Oczema, 
Gdyz nam tamtedy przypada Droga. 
Moftek icft niezbyt fzeroki, 
Na frodku Kamień leży wyfoki, 
Kto tam przechodzi, a tego-Dnia fkłamie, 
Koniecznie oń Nogę złamie 
Przeftrafzyły te mocno Frycka Wieści; 
Prośi więc Oyca by fzedł powoli; 
Do moiey o Pfie wroćmy fię Powieśći, 
Bo com powiedział, było ze Swywoli. 
Lecz to ieft prawda bodaym tak był zdrowy, 
Że ten Pies nie miał więcy 
Nad pięć lub fześć Miefięcy, 
A był więkfzy od Krowy. 
Potym Kawał ufzli Drogi; 
Ale w Frycku Serce biło: 
Bo komuż by było miło, 
Dobrowolnie łamać Nogi? 
Aż też ow Moflek obaczył na Rowie; 
Rzeknie więc: Oycze, nie będę fię w ftydał, 
Wyznaé, żem trochę temu Pfu przydał, 
Rownaiąć go Krowie. 
Mogę iednak upewnić śmiele: 
Le był wigkízy niż "cds 
B 3 Tr 
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Tu nad Moft przyfzli: Oyciec wprzod 


wedruie; 
Ale go Frycek profzgc zatrzymuie: 
Zinoig nad Pfem Powieśćią zbytem fig 
! rozízerzyl; 
Ty, Oycze, nie bądź Dzieckiem, abyś temu 
wierzył, 


(Ca 


KA C ZĘĘ. 
B A-Y K A. 


ZMEiędzy Drobiem fwego Roda 
Raz Kura wylaglízy Kaczę, 
Jdzie z niemi do Ogrodu, 
Y ufławnie na nich gdacze; 
Z ochotą zaś na Głos Matki, 
* Biegły za nią wizyftkie Dziatki, 
Chociaż o krzywym młode Kaczę Chodzie, 
Ufilnie iednak za niemi biegło; 7 
Aż gdy na Boku Sadzawkę poftrzegło, 
Leći, nurza fię, y pływa po Wodzie, 

« Zląkłfzy fig Matka na takie Dziło, 
Krzyczy: gdzież ćię Chęć głupia unioffa? 
Ktoć kazał, abyś w Wodę wchodziło? 

Y 
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Y kto Gig tego uczył Rzemiofła? i 
Nieraz, naiezywízy Piora, 
Kaczę z Tori wyrwać chciała, 
Lecz darmo: bowiem Natura 
Tak koniecznie przykazała, 
Aby nigdy nie pływała 
Po Wodzie Kura. 
Kaczę fig ciefząc mokrym Zywiołem, 
W pośrod Rofkofzy: w ktorych fig narza, 
Pyta fię Matki: z takim mozołem 
Czem fię na niego ufkarza? 
Na co częfłokroć Serce twe truchleie, 
W tym inny fwego Szczęśćia zakłada Nadzieie. 
Ten aby fwoie Imie wfławił wiecznie, 
Z Nieprzyiacielem mężnie fig potyka; 
Ty w Domu fiedząc befpiecznie, 
Drzyfz na Wfpomnienie famo Woiownika. 
Tam ten odważnie po byftrym Prądzie 
Zdradliwy Zywioł przemierza Biegiem; 
Ty zaś fpokoynie chodząc po Lądzie, 
Lekafz fig weyrzeé na Czołń fłoiący nad 
Brzegiem. 
Choć więc całego Swiata widzifz Porufzenie, 
Nie lękay fię o tego, ktorego otacza; 
Gdyż takim w dziale fwoim Przyrodzenie, — 
Ktorych do tego przeznacza, 
Daie Statecznosé, Roftropność, Odwagę, 
By tę od fiebie odwrocili Plagę. 
B 4 PA: 
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PAIĄK: 
BAYKA, 
Aaz Paigk, gdy około fwey` Przędzy 
pracowal, 
Z fwoiey Sztuki pyfzno Durny, 
Czefto Wzrok na Robaczka rzucał pochmurny, 
; Ktory z fiebie Jedwab fnowal. 
Tak iak ow Mędrzec, {wey pewien Zafługi, 
Zdanych mu Pochwał od Ucznia hardy, 
Wydawízy Dzieł {wych Tomieden y drugi, 
Pelnym Okiem na innych pogląda Pogardy. 
* Jedwabnik mu fig przypatrzywfzy pilnie, 
Pyta: coby tak pracował ufilnie 
Cifzey, Nieuku, z twoim Pytaniem; 
Czyliż tak iak ty proznować będę i 
(Fuknie nań' Paiąk ) ia wfzyftkich 
Zdaniem 
Na Wieczność przędę. 
Gdy więc. Robaczka tak napomina 
Daley pracuie z Ochot2; 
Aż w tym przyfízediízy z Miotłą 
Dziewczyna, 
Rzući z wieczną Paiąka za Sciang Robot. 


Choć byś naywiękfze miał N atury Dary, 
Ktoremi fig fądzifz wieczny; 
Nig- 
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Nigdy nie uydziefz Przywary, 

Gdyś niemi nie użyteczny. 
Jakże! ozwie fie ktory Mędrzec, to mi 
Być nie ma Wdzięczność za tak wielkie 

Tomy? . 

Nie, gdyż uśilne to Pracowanie, 
Ktorym twa proźno Pycha'fię łudzi, 
Na tyle fig zda, co Proznowanie 

Nic nie robiących Ludzi, 


SZCZĘSLIWY MĄŻ.. 
BAWMY Koń 


JE rontin kochał Joannę niewypowiedzianie; 
Bo rowna była w Urodzie Dyanie. 
Ale iak to bywa zawdy, 
Ze dzikiemi fie ftaia, niewiem czy dla Mody, 
Ktore coś więcey maią nad inne Urody; 
Y podobno nie ieden tey doświadczył Prawdy, 
Tak Frontin fmutney tego doznał Proby, 
O Miłość iey fig fłaraiąc wzaiemną; 
Bo lub na rożne filił fię Spofoby, 
Wfzyftko było nadaremno. 
Choć więc widzi, że wcałeużyćiey niemożna, 
B 5 Prze. 
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Przecież Zamyflow. fwych nie poprzefłaie. 
Coż czynić myśli? (O! Myfli bezbozna!) 
Z tym fie do Diabla udaie. 
Obaczy! fie znim , y wnet takowe Fraktaty 
Zrobili, z ciężką wing ktoby ie odmienił: 
Dwa Lata dannoć, Diabłe, będę fłużył; aty 
Spraw to, abym fię z Joanną Ożenił. 
Bedziefz, rzekł Diabeł, Meżem Joanny, 
Moia wto potrafi Głowa. 
Jakoż, lubo ieft za Kłamcę miany, 
W Skutku mu dotrzymał Słowa 
Mocno tym Zwiąfkiem Frontin fig wefeli; 
' Lecz niż wyfzły dwie Niedzieli, 
Bieży znowu do Diabła, prośi y zaklina.. 
Diabeł poznawfzy po Głofie Frontina, 
Chcąc Powodzenie iego w nowym wiedzieć 
i Stanie. 
Pokazał? mu fig. A ten krzyknie: Ach! 
Mofpanie 
Diable, zmiłuy fig, dav fig iefzcze użyć; . 
Lat dwa £i za mą Zong obiecałem fłużyć; 
Lecz iezli ią odbierzefz, przyrzekam, żeći , 
Będę fluzy! y Rok trzeći. 

Mato wielka Uffuge, rzecze Diabel, cenifz; 
Chcefzli? tu? mi trzy Lata, a tak fie odzenifz. ' 
Tą Powoluoscig uciefzon nagle, 
Zawola Frontin: zgoda, Panie Diable. 

Bo 
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Ro luboś ty ieft Diabeł, lecz czafem użyty; ^. 
Przyfłać zaś mufifz na moie Zdanie: 
. Ze gdy mey Zony z tobą czynię Porownanie, 
Gorízy Diabeł niżeli Ty. 


TSS 
SLOWIK Y SKOWRONEK. 
ga y KO 


Jak Wieść pofpolita niefie, 
Spiewał Słowik wpewnym Lefie, 
Y Ton fwoy delikatnie rozwodzil taki, 
"Ze mu fig wfzyftkie dziwiły Ptaki, 
Okoliczni go z tego kochali Pafterze, 
Drzewa wfwym ftawaly Chwianiu, 
By nie przefzkadzaé iego Spiewaniu; 
Wizyftko zaś infze Zwierze 
Y nie iadło y nie fpało, 
Byleby tylko Słowika fuchało. 
` A nawet fama Jutrzenka wcześni 
Z mokrego wílawízy Noclegu, 
- By dłużey iego fluchala Pieśni. 
Nie raz fwych Koni wftrzymała Biegu. 
Bo- 
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Bowiem y Bogom Upodobanie 
Sprawuie piękne Spiewanie. 
Tu nowy Zapał wzbudzi Słowika, , 
Ze na iey Honor głośniey wykrzyka; 
A gdy przez wízyflkie Tony y tkliwie y mile 
Prześpiewał, umilkł na Chwiłę. 
W tym fię do niego przybliża Skowronek, 
Y by go fluchal czas krotki, prośi: 
Delikatnieyfzy Głos maiąc niż Dzwonek, 
Nie darmo nad nas każdy ćię przenośi; 
Lecz to nas boli: ze twoie Trele 
Trwaią Tygodni nie wiele. 
Rozśmiał fię tylko Słowik; a na tę Przyganę 
Powie: nie rażą Sławy mey Zarzuty twoie; 
Owfzem co mi zarzucafz, prez fzczelną 
Odmianę, 
Pamięć wwieczni moie. 
Spiewam malo; lecz czemu? bo bez Przy- 
- mufzenia 
Spiewam, y tylko Głofu fłucham Przyrodzenia; 
To gdy nie kate, Muzyke przyiemng 
Kończę; bowiem Natury przymufzac daremno. 


Wbiyćie to fobie w Głowę, Poetowie, 
Y fwym Słowika uczynićie Modelem; 
By w wafzey dobrze miarkować fię Mowie, 


Nie zawíze idźćie za Skłonnośći Celem. 
Bo 
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Bo Natura y Dowcip, ktory was nęśi, 
Wafzych częftokroć nie popiera Chęći. 
Gdy fwoie chcećie rozwodzić Trele, 
Pełnemi Ognia bądźcie koniecznie; 
Niech Dzieło iakie w Pamięci Kośćiełe 
Drogę do Sławy łamie wam ‘befpiecznie. 
Natury zawíze poílepuycie Torem; 
Ktora gdy wam fie ftawi nie łafkawą, 
By nie zakończyć z Niefławą, 
Spiefzcie fig kończyć z Honorem. 


e. Az tu fie odezwie ktory 
Krabrny Gwaléiciel Natury: 
Ktoz może do Milczenia mego mufić Ducha? 
Co komu? kiedy y iak moy Płomień wybucha? 
Dobrze więc; kiedy chceéie, chociaz (tarzy, 
fkrzeczcie; 
Lecz fig Nieśmiertelnośći wyrzeczćie. 


^ 
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NOGA DREWNIANA. 
SIELANKA SZWAYCARSKA. 


Gdzie Strumień Reufs fwe toczy Krynice 
pod Gorą, 
Paf raz młody Paflufzek cudzych Koz kilkoro; 
A przy miłym Odgłofie fiedmiotoney Trzciny, 
Przyległe flodkim Pieniem napełniał Doliny. 
Aż w tym zftępuiącego z Gory uyrzał Człeka, 
Ktory miał Włos dla Wieku podobien alo 


x 


| Mleka; ^" ^ 
Wolnym Krokiem o Kiju tę odprawiał Droge, - 


Bo iednę wlaíng. drugą drewnianą miał Nogę. 
A gdy iuż do Paftufzka przybliżył fię cale, 
Przy nim na Mchem porofłey ufiadł fobie 
Skale. 
Patrzał pilno na Starca Paftuch zadumiany, 
, Y wyciągnioney Nodze dziwił fig drewnianey. 
Chłopcze, rzekł mu Starufzek z Smiechem, 
|o myflifz pewnie, 
Jt lepiey w Domu fiedzieć, niż chodzić na 
.  Drewnie 
‘Tak iako ia? Lecz w.Rok, poki tylko mogę, 
Z Dolu na fam Wierzch Gory tę odprawiam 
Drogę. 
- Wiedz 
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Wiedz bowiem: Iż ia więkfzą z tey iedney 
mam Chwałę, 
Niżli inny, ktory ma obie Nogi całe, , 
Chwalę możefz mieć więkfzą, rzecze Paftuch 
i mlody, 
Lecz mnie fig zda, Ze inne lepfze do Wygody. 
Gdyż ćię ta Droga znużyć mufiała daleka: 
Chcefzże? dam ci fwieżego od tych Kozow 
| Mleka; | 
Albo ci czyftey Wody przyniofę z Strumienia, 
Ktory tam z pod owego wypływa Kamienia, 


Starzee. 


Dobryś, widzę, ieft Chlopiec; po tak nie- 
wygodney 
Drodze, Napoyby iaki pokrzepił mniechłodny: 
Jezli mi do Strumienia pobieżyfz po Wodę, 
O mey drewnianey Nodze powiein ći Przygodę. 
Pobiegł żywo Młodzieniec, y pełen Garnufzek 
Przyniofł Wody, ktorą fig pokrzepił Starufzek, 
Potym tak mowić zaczął: Ze wafi Oycowie ` 
Wiele Ran okazuią, po Twarzy, po Glowie; 
Temu Nogi braknie, a owemu Reki, 
Bogu y im wy Młodzi, winnis sie mieć Dzięki, 
Smutne, zwiefivízy Głowy,  wiedliby£cie 
Chwile, 


Ni- 
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Ni zfzedłfzy fig w Gromadę, ciefzyli fig mile, 

"Tak iak teraz, pofkoczne zawijaiąc Tany, ' 

Albo granie z Spiewaniem I3cz3ena przemiany. 

Ze wizyftkich Stron Radość fig żywa ftyfzeć 

daie; 

Wolność to, Dzieći, Wolność ufzezefliwia 
Kraie! 

Co tylko na tych Gorach y Dolinach leży 

Okolieznie, do nas to Wlafnoscia należy. 

A choć przy Pracy nieraz zapoći fię Czoło, 

Sobie y Dzieciom nafzym pracuiem wefoło. 


Paffuch. 


Godzien zaifte dzwigaé niewolnicze Peta, 
Kto, że wam te Swobody winien nie pamięta, 


Starzec. 


Y ten nie wart fzczyćić fig Wolnośćią, moy 
Synu, 
Kto by do podobnego nie ważył fig Czynu! 
Gd owego Dnia, wieczney godnego Pamięći, 
Gdyśmy, przez Krew y Rany fwych dopięli 
Checi, 
Raz, w Rok na te tu Gory z Niziny wędruię; 
Lecz że to raz oflatni będzie, iuż też czuię, 


Tu 
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Tu ztąd uważyć mógę Szyk Potyczki cały, 
Ktorą odważne Serca za Wołność wygrały. (a) 
Patrz tu ztey Strony na nas fzli Nieprzyiaciele, 
Piechurfkich Dzid tysigcy błyfzczyło fie wiele; 
Ztamtąd zaś, kędy owa bieleie fię Skala, 
Jazda nieprzyiacielfka na nas nacierała. 
Wiatrigrał z pierzy(temi na teh Chełmach Kity, 
A Ziemia pod końfkiemi aż drzała Kopity. 
Juz raz nafza Gromada rozpędzona była; 
Już nas wałczących coś fig zoftało nie filas 
Zewfząd Krzyk, Narzekanie y okropna 
Trwoga. 
A zaś goreiącego tuż Miafla pozoga, 
Zbrudnego Dymu Kłęby fypiąc wraz Perzyny, 
Y Gory, y przyległe okryła Doliny. 
Ale pod tamtą Gorą, na owey tam Skale, 
Gdzie widzifz dwa Modrzewy, wciężkim był 
Opale 
Nafz odważny Przywodzca; walczył iednak 
śmiało, 
Lubo nas Pomocnikow miał przy fobie malo. 
Mnie fig zda: iz go iefzcze widzę, iz go fłyfzę, 
> Jak na fwe rozpierzchnione krzyczy Towa. 
rzyfze; 


C 


(a) Potyczka przy Nefels w Kantonie Glarus, 
R. 1388. 
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' W Gore rzuca Chorggiew, daigc im tym Znaki. 
By fig do niey waleczne zbiegały Orfzaki; 
Wiatr po niey fzumiał, iakby blifkiey Burzy 
. Godło. 
Widzifz z pod owey Gory plynącetamZrzodło ? 
Y Kamienie y Skały; y łeżące Kłody, 
Zda fig żemu w Plynieniu chcą czynić Prze- 
fzkody; 
Ale, patrz, iak przez ścifłe Lachy fię przedziera, 
Y daley płynąc, w małe Sadzaw(ki fig zbiera. 
Podobnież rozprófzeni, czyniąc Drogękrwawą, 
Przez nieprzyiacielfkie fię rznęli Szyki żwawo, 
A zbiegłfzy fig kędy flat nafz Przywodzca, tęgą 
Wzaiemnie związałi fie na Boga Przyfięgą: 
Zwyciezyéalbo umrzeć! Wtym z Bokuy w Oczy 
Bezrządna N ieprzyjacioł Z „graia ku nam fkoczy 
Jedenaścieśmy razy iuż ich zaczepiali, 
Y znowu do broniącey nas Gory wracali. 
"Tu nas tego zkupjonych Poczet flał dość mały, 
Ale nieprzenikliwy, na Kfztałt twardey Skały, 
Lecz gdyśmy przez Lud świeży z Szwitz zmo- 
cnieni byli, 
Na nieprzyiaciolesmy żwawo uderzyli, 
Znieflychang Odwaga. Jako gdy Gromada 
Ziadłych Wilkow w lękliwych Owiec Trzódę 
wpada, 
Zadna znich Odporu im à dawać fię nie kuśi, 
Lbi- 
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Zbiwfzy fig wkupę, czeka, aż ią Wilk zaduśi 
Tak y tu nieprzyiazna przed nami Hołota, 
Zmiefzana w Nieporządku Jazda y Piechota, 
Gdy przed nafzą z Jadłośćią fpiefzno uciekali, 
Sami fię potrącaiąc, flepo zabijali. 
Nic nafzego zatrzymać nie zdołało Meflwa; 
Zupełnegośmy Gwaltem ządali Zwyćięftwa. 
Byłem tam y ia w ow Czas: gdy niefpodzia- 
nie mię, 
Przyparłfzy Koniem Raytar, obalił na Ziemię; 
W ten Czas Koń fwą Podkową przetrącił mł 
Noge. 
A gdy o fwoiey Władzy podnieść fig nie mogę, 
Jeden Towarzyfz, ktory tuż przy mnie wo- 
iował. 
Obaczywfzy to, przybiegł, aby mnie ratował; 
A na fwoie pleczyfle władziwfzy mię Bary, 
Uniofł z Bitwy na Gorę; kędy ieden Stary 
Puftelnik fwe do Nieba kłęcząe czynił Modły - 
By nafze fprawiedliwe Chęći fig powiodły. 
Chéiey mieć o tym Człowieku moy Oycze, 
Staranie ; 
Zafłuzył bowiem fobie przez fwe Męftwo 
na nie. 
To powiedziawizy, znowu do Potyczki leći, 
Tęśmy wcale wygrali. Wygraliśmy, Dzieći! 
Wielu tam z nafzych legło zabitych, ranionych, 
Cz Na . 
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Na Stofach nieprzyiaznych Trupow wyćią- ` 


^ gnionych. 
Tak odpoczywa Zniwiarz mdly na Snopie 
Zyta, 


Ktory uzela reka iego pracowita. 
Jam był potym uzdrowion. Ale nie widziałem 
Odtąd mego Wybawcy; ni mu dziękowałem 
Za moie dotąd Zycie; acz między Safiady 
Y daley rożne o nim czyniłem Wywiady. 
Podrożem na to czynił; nadaremno przećie! 
Pono, nie podziękuię na tym mu iuż świećie! 
Z Dziwem fłuchał Powieśći Starca Paftuch 
młody, 
A Łzy rzewne iego mu fkrapiały Jagody; 
Potym movil : myflifz z Ze, moy Oycze, że zgoła 
Wdzięcznym mu być nie mozefz? Zdumiany 
zawola 
Starzec: Jako? czyż tego znafz Człeka? y czyli 
Wiefz, gdzie miefzka? 


Pafluch, 


Jezli mię Podobność nie myli 
Moy to wlafny był Oyciec, Częfto mi powiadał 
O tey całey Potyczce; -potym dokladal: 
Czyli też iefzcze żyie dotąd ow Mąż żwawy, 
RAZ na mych Plecach z tamtey uniofł 
Wrzawy? 
Sta- 
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| Starzec. | 
O! Boże! Twoim Oycem był ten Człowiek 
- mężny £ 
Paftuch. 


W ten czas w lewy Policzek doftaf Cios 
potężny, 

Od Broni nieprzyiazney ; pono wprzodnizlićię 

Unioff z Potyczki, y tym twe ocalił Zyćie. 


Starzec. 


Prawda; pomnę, iż wten Czas gdy mie niofł 
na Grzbiecie, 
Twarz miał fkrwawiong. O! moy Syne! 
- Moie Dziecie! 


Paftuch. 
W bardzo wielkim Uboftwie zmarł przed 


dwiema Laty; 


A ia Kozy paść mufzę, dla lichey Zapłaty. 


Starzec. 

Bogu niech będą Dzięki! ktory mię umyśnie 

Przyprowadził do ciebie; (tu go Starzec scisnie) 
ce Spo- 


" 
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Spokoyniey teraz legnę. w blifkim mi iuż - 
Grobie, i 
Gdy mu mogę odwdzięczyć iego Laikę w tobie. 
Podź ze mną; podź, moy Synu, da mego 
Miefzkania; 
Niechay tutey kto inny te Kozy ogania. 
Nie na myfla fig Paftuch długo w fwoiey Bidzie, 
Opufzcza Kozy, na Doł za Starufzkiem idzie. 
Bogaty to był Starzec y w Pola y w Trzody; 
Jednę mial tylko Corkę przedziwney Urody. 
Corko, tak mowił do niey, ten ktory me życie 
Ocalił, Oycem tego był Chłopca. Gdyby éig 
Ghęć ku niemu uniofła, y Serce fkłonione, 
Dzifiaybym iefzcze oddał tieliie iu za Zone. 
Urodny był Młodzieniec, wefoly y żwawy, 
Piękną Twafz Włós mu bardziey ozdabiał 
zoltawy 5 
Wzrok iyvy, pełen Qgnia, kfztałtna Pofłać 
Ciała; > 
Jakże go fobie, profzey połubić nie miała? 
Lecz z Skromnośći panieńfkiey o trzydni prosiła, 
Ażeby fi ię, ca czynić, pierwey namyslila. 
"Trzećt iuż iey był ciężki. Tak Serce miłafne 
Oddała Młodziencowi Łzy toczył radofne 
Starzec, mowiąc: bez Zalu moich dowrę 
Powiek! 


\Teraz, O! teraz ieflem nayfzczęśliwfzy : 
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‘Trus, ow opufzczony. Jrus, ktorego 
Pożywienie z Chleba y Wody, Odzienie z 
podartego Płafzcza, a Pomiefzkanie z Garści 
zkładało fie Słomy; tenże fam iednym nay- 
fzczęliwfzym na całym Swiecie fttal fig 
Człowiekiem. 


Opatrzność, wydzwignąwfzy go z Pia- 
fku, o Bok pofadziła go Kfiążętom. Na- 
tychmiaft w niezmiernych Skarbow obaczył 
fię Pośiadaniu. Oko iego niezwyczaynemu 
Złota dziwiło fie Blafkowi. lego Pałac da. 
leko fię świetniey „połyfkał, niżeli Bogow 
Kościoły. Purpura y Złoto naypodleyfzym 
u niego zdawały fię _Odzieniem ; a Stol ie- 
go można było Zbiórem tego wfzyfłkiego 
nazwać, co tylko w Rofkofzy zatopionych 
Lüdzihehtuntk n Podburzenie Smaku wy- 
myflić może. Niezliczona Moc podchlebnych 
Czéiciclow wfzędzie mu nieodftępnie towar. 
zyfzyła. ^ leżeli kogo łafkawym uraczył 
Wzrokiem, iu? tego za fzczęfliwego miano; 
a komu Ręki iego pocałować fię dofłało, 
ten wfzyftkich Zazdrośći  fławał fig Celem. 
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Rozumial on, iż Imie Jrufa bezprzeftannie 
iego przefzłą na Oczy wyrzucało mu Ne: 
dzę; nazwał fię więc Ceraciniufzem, czyli 
Blyfzczgcym: a wfzyftek Lud nad tak fzla- 
chetną dziwił fig Odmianą. Pewny Wicr. 
fzopis, ktory przedtym dla Pogardy ubogim 
tylko zwał go zawíze Jrufem; ten mowię 
głodny Wierfzopis iedną, nikomu aż dotąd 
niewiadomą, odkrył Prawdę, ale ktora z 
podchlebnym Zezwołeniem od wśzyfłkich 
przyięta była. Iowifz, mowił on, w Ce. 
raciniufza zakochał fie Matce; a Wołu na 
fiebie wziąwfzy pofłać, godnym upragnio- 
ney fłał fig Celem Miłośći. ^ Natychmiaft 
mu budować zaczęto Ołtarze; na iego przy- 
fięgano Imie; y uftanowiono Kfięży, ktorzy- 
by w Wnętrznośćiach bitych na ofiarę By- 
dląt znalezli: iz Wielki Ceraciniufz; godny 
Syn lowifza iedyną ieft Całey Itaki Pod. 
porą. Toxaris, iego przefzly Sąśiad, Czlo- 
wiek, ktorego Szczęśćie, niezmordowana Pra- 
ca y roftropna Ofzczędność, bogatym były 
uczyniły Obywatelem, naypierwfzą wyuzda- 
nych iego Chuci fla! fig Ofiarą. Będąc iefz, 
cze Jrułem, iuż mu był zazdrościł; teraz 
przyfzedł Czas, dać mu to poznać, co może 
ten, ktorego Oyciec Pioruny piaftuie w Rę. 


5 
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ku. Stanęli Swiadkowie, ktorzy pod Przy- 
fiega zeznali! iz Toxaris Bogow” bluznil, 
Kościoły rabowal, z Kfiezy- fzydził, y Skar- 
by fwoie niegodziwemi zebrał Spofobami. 
Wrzucony więć był do Więzienia, a w kro- 
tce na Smierć zełżywą fkazany,  Strapiona 
Zona y iego niewinne Dzieći z Łzami dą 
Nog nielitośćiwego rzuciły fig Tyrana; 
ale nadaremnie. Toxaris umrzeć mufiał; a 
wizyfcy, ktorzy iakożkolwiek do niego naled 
želi, na Wygnanie poflani byli. Irus fam 
iego zoftał Dziedzicem. Lecz iefzcze czegoś 
do zupełney i iego brakło Szczęfliwośći. Chciał 
fig więc ożenić. | Nayznacznieyśi Kraiu 
Panowie o ten fłarali fię Związek. Ale fam 
tylko był tak fzczeflivy Menippus, iż Jrus 
na iego Corke Euforbią, fwoie obrocił Oczy. 
Chciał on przez to Złączenie, Powagą y Bo- 
gactwy Menippa, tym bardziey fwoie umoc- 
nić Szczęście; a Euforbia dość piękna była, 
do iego fobie Pozyfkania Serca. Jey kędzio- 
rawe Włofy, wyfokie Czoło, żywe Oczy, 
przyiemna Twarz, przecudne Piersi, wfpa- 
niały Chod, fłowem, iey cała Poflaé; py- 
Íznego były zniewolily Jrufa; a włzyfcy v 
Itace przyfiggali Wierfzopifowie: iz wigcey 
iak ieden raz tey Urody zazdrośćiła iey We- 


nera. 
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nera. Pea N, to do Skutku przyfzło. Wiel. 
ki Syn lowifza biegł fpiefzno, fwoię pocało. 
waéMalzonke. ©! mowił on, chcąc ią uśćj. 
fkać; O! iakże radolny - -. -- 

Tu fig obndził Jrus; a iego Szezęfliwość 
fnem tylko, była. Leżał on iefzcze na tey 
famey Słomie, na ktorey fię byl wczoray 
położył; pod tym że famym podartym. Płafz- 
' czem, ktorym fig był Wieczor przedtym 
przykrył. Ceraciniulz przeminął, a nis- 

winny żył iefzcze "Toxaris, 
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